
Przesyłka pocztowa opłacona 

WA RS Z A WA, 26 października 1929 r. Gfi

PRENUMERATA: zgóry za kwartał zł. 8; za pół roku zł. 15; za rok zł. 28. — Miesięcznie 3 zł. — Numer poje- 
dyńczy — 1 zł. Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł.

CENA OGŁOSZEŃ: Milimetr za tekstem 40 groszy; cała strona — 224 zł., Y2 — 112, % — 56, Ys — 28. Przed tek­
stem — 50% drożej; na karcie tytułowej — 100°/o drożej. Agentom niewolno pobierać zaliczek.

W numerach ozdobnych: za tekstem 60 gr., strona — 336 zł., l/2 — 168, lA — 84, Ys — 42. Przed tekstem — 50% 
drożej. Na karcie tytułowej i okładce 100% drożej. Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%.

Zwracamy uwagę PP. Prenumeratorów
którzy jeszcze nie zapłacili za IV kwartał, że z numerem niniejszym przerywamy im dalszą 
wysyłkę.

Kto chce więc pozostać nadal prenumeratorem Łowca Polskiego, zeclice łaskawie na­
desłać prenumeratę za IV kwartał odwrotną pocztą; w przeciwnym razie bowiem już nie 
otrzyma następnych numerów, w tej liczbie ozdobnego na św. Huberta.

ADMINISTRACJA „ŁOWCA POLSKIEGO“.

rirma egzystuje od rohu 1672
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

PI. POZZI 8 P. CZERNIK
W WARSZAWIE, NOWY-SW1AT NR. 18.

Sprzeda! I reparacja z dwuletniem poręczeniem. 
Przu sklepie specjalna pracownia precuzujnuch robót. 

Na Zadanie reparacja w ciafiu 24 godzin.

ZARZĄD LASÓW
Krośniewice, poczta Ostrowy Warszawskie, ma do sprzedania 
3000 kur bażancich, 500 kogutów i 1000 kuropatw. Kura bażan­
cia 20 zł, Kogut 15 zł, para Kuropatw 50 zł. Bażanty srebrne 
para 2€0 zł, młode 60 zł. Kura mongolska 30 zł. Kogut 25 zł. 
Zamówienia przyjmuje się bez opakowania loco St. Krośniewice 

tylko do 15 listopada. Kaczki — krekuchy po 15 zł.

Czterocylindrowa
Dardzo dostępna 

w cenie

Dogodne warnnM

Sześcioosobowa
Centrala:

Warszawa
AI.Jerozo!imshiel4
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BROŃ NOWĄ I OKAZYJNĄ, AMUNICJĘ, PRZYBORY MYŚLIWSKIE |
ROGI JELENIE, KOŹLE W WIELKIM WYBORZE.

Poleca:
i SHład Broni i zakład ruszniłtarsKi nagrodzony Dyplomem Uznania w roKu 1903.

Z. WilbiK i Syn Warszawa, Długa 44.

Obrońca na polowaniu.

— Wiesz co, jutro wyjeżdżam na polowanie.
— Czy wolno wiedzieć, którego adwokata bierzesz 

z sobą?
— A na cóż mi adwokat?
— A no, widzisz, jak postrzelisz jaką babę, to bę­

dziesz miał gotowego obrońcę.

D. H. I». ETÜÏÏ» lANfiNEB i SS»
rok założenia 1339

(Nowosenatorsha 8) teł. 205-14 

poleca (na święta) w wielkim wyborze

Nowy wynalazek riS 
REK! Tylko zł. 8.75 dawn, 26.—. 
Wysyłamy pocztą za zaliczeniem, ele­
gancki zegarek niklowy. Chód dźwię­
czny, na kamieniach. Wyregulowany 
do minuty, z gwarancją na dóbr 
na 8 lat. Lepszeco gatnnKu 
15, 21, 25. 80. 40, 50 i 6C

3 5'1, 4.75 i 5.50. — Za koszta pr 
ki płaci kupujący Adres: Skład ze- 
gar.JÓZEł JAKUBOWICZ, Warsza­
wa, Sienna 27, OfldZ. 43. Firma 
egzystuje od r. 19»0. Nagrodzona wie- 
ni. Mnóstwo listów dziękczynnych, 

■ejsca zomieszczamy niektóre
(Nr. 1350). Zegarek otrzymałem, bardzo dziękuję, chodzi on co do 
minuty 1 bardzo miły dla oka. Ku mojemu miłemu zdziwieniu chodzi 
lepiej od .Omegi“, który robi różnicę naprzód, albo wtył. Zegarek od 
Pana nie robi żadnej różnicy, tak dał się dokładnie wyregulow.aó, 
proszę przysłać mi jeszcze dwa zegarki płaskie. Po otrzymaniu, zrobię 

zamówienienie na większą ilość. Jan Kałużyński, Lublin.
(Nr. 1355 Sz. P. Proszę o wysłanie jeszcze jednego zegarka z fr. no­
wego złota. Przy tej sposobności mamy zaszczyt -odziękować za otrzy­
mane 3 zegarki, z których jesteśmy zadowoleni. W najbliższych 

dniach wyślę zamówienie na kilka zegarków
Prezes. Stan. Borowicz w Kutnie.

Wina węgierskie, francuskie, bur­
gundzkie, reńskie, włoskie i Diody stare

Koniaki, Wódki, Likiery
zagraniczne i krajowe firm pierwszorzędnych.

Lepszy wróbel w ręku, niż cietrzew na sęku.
Nie na każdem drzewie siadają cietrzewie.
Pogląda, jak schwytana czapla.
Siedzi sam w domu, jak czapla w kobieli.
Stoi, jak czapla.
Zdobyć, jak czajkę na gnieździe.
W dzień świętego Kazimierza czajka łąki przemie­

rza.
Poszły Rudki (wieś) na dudki, Strzałki na pisz­

czałki.

Z PRZYSŁÓW MYŚLIWSKICH.

Kulik czajkę wziął za czubajkę.
I czapla czasem jastrzębia zwycięży.
Szczebiocze, jak ęzeczotka.
Stoi, jak chart na przesmyku.
Cietrzew mądry ptak, bo wódki nie pije.
Śpiewa drozd, a sójka świegoce, nie jednako śpie­

wa syty z tym, któremu się jeść chce.
Skurczył się, jak angielska ciućka.
Kto nie jadł czajczyny, ten nie jadł zwierzyny.

.* Pyszny, jak daniel rogami.

Inż. LUDWIK SZMID
TECHNIK LEŚNY

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
Warszawa, Okólnik 9 m. 13, tel. 39-36.

Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres leśnictwa, jako: Urządzenia lasów, rewizje planów, stałe 
lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb i całych drzewostanów 
na sprzedaż przy kupnie oraz działach rodzinnych, kontrolę i za­
prowadzenie książkowości leśnej, oraz zakłada remizy dla zwie­

rzyny i t. p.

BRONI jjJo SOSNOWSKI”
właśc. CZ. LISOWSKI

Warsztaty reperacyjne.

Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 47-47. Adres telegr. SOSŁIS.
Wyłączne przedstawicielstwa wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich!

G. DEFOURNY SEVRIN, Liège VERNEY CARRON et Cie, Paris
” VICKERS Ltd., London
”, J. NOWOTNY, Praha

SZTUCERY 1 TRÓJLUFKI
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki.

A. FRANCOTTE 
LEPAGE

Oferty i cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze



737

WaFSznwu.. Al. UjdziTowska

EQJ0CK
kosztuje tylko

26.3OOzł.

Nigdy jeszcze samochód nie cieszył się ta- 
kiem powodzeniem. Publiozność przyjmuj« 
go z prawdziwym zapałem. I nic dziwnego... 
Wszak sama nazwa „Buick z polską karose- 
rją” mówi za siebie. Podwozie i silnik Bui- 

cka, — karoserja polska, ręcznie wykończona, 
dostosowana do krajowych warunków... A przy- 
tem niebywale niska cena. — Do nabycia we 
wszystkich upoważnionych zastępstwach na 
terenie Polski i Wolnego Miasta Gdańska.

BUICK
GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA



W sprawie książek i gazet myśliwskich.
W Nr. 27 „Łowca Polskiego“ ogłosiliśmy odwołanie sprzedaży za pośrednictwem ad­

ministracji, z powodu utracenia kontaktu.
Obecnie czasopisma te i książki, ogłoszone w Nr. 20 i 18 „Łowca Polskiego“ z r. b„ na­

deszły do administrac ji. Możemy je przeto odstąpić więcej dającemu.
Uprasza się przytem tych, którzy już dawniej złożyli oferty, o powtórzenie z podaniem 

ceny ofiarowanej.
Oprócz wymienionych w ogłoszeniach, złożono nam dodatkowo:
„Kalendarze Myśliwskie“ za rok 1905, 6, 7, 8, 9, 11, 14 i 28, oraz książki: „Cięcie lasu“ 

A. Szwarca, „Torf“ Turczynowicza i „Szkice z Puszczy Białowieskiej“ Kamieńskiego.
Oferty przyjmować będziemy do dnia 31 października.
Rocznika 1912 „Łowca Polskiego“ nie posiadamy.

ADMINISTRACJA „ŁOWCA POLSKIEGO“.

JAKÓB MAREK
MAGAZYN OBUWIA
Warszawa, Bielańska 22 

Telefon 18-05 
ROK ZAŁOŻENIA 1869 
POLECA

BUTY MYŚLIWSKIE
Z PRZYSŁÓW MYŚLIWSKICH.

Jaki dudek, taki czubek.
Jeśli dudek pokrzykując, w dal na las ucieka, to 

w drodze będącego deszcz zmoczy człowieka.
Każdy dudek ma swój czubek.
Kto na dudka stworzony, dudkiem będzie.
Nie grab dudku siana.
Nie trafiłeś na dudka.
Nie tu dudki łowić.
Pokazał mu dudka na kościele.
Tak ci dudki łowią. 
Wygrał dudka na kościele. 
Wystrychnął go na dudka.
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Mamy do oddania g

żywe bażanty j
(kury i koguty) |

rasy angielskiej do chowu i odświeżenia | 
krwi w większej ilości, taksamo świeże g 

jaja bażancie w porze niesienia. |
Zamówienia przyjmuje:

Inspekcja leśna ks. v. Donnersmarck |
W Śwlerklartcu Górny Śląsk.

^hllllllWIIIIIIIIIIWHIIIIIIIIIIl«UIIIIII||llll*UII||||||||ll4UII|||liillUAUII|||l|||IIWIIIIIIIIIIIWIIIIIIIIIIWIIIIIIIIli^

Z pod Krakowa (o wilku).
Biegnie wilk do lasu, ogonem wywija.
Pewnie nie żeniaty, scęśliwa bestya. Oj dana! 
Ozeń-że się wilku, ożeń sie bestyjo,
A podwiniesz ogon, tak samo, jak i jo! Oj dana!

Znać dudka między dzięcioły.
Znać dudka z czubka.
Żebyś wlazł na kogutka, nie przekonasz dudka.
Kiedy dudek zapieje, wtenczas się bób sieje. 
Głupi jak dudek.
Nie dudek, Jakóbek.
Judek nie dudek.

Zegarek z dewizką za jedyne 5 zł. 89 gr. 
(zam. 25). — Kup tylko u fachowca — wysyłamy na listowne 
zamówienie zegarek kieszonkowy plaski z gwarantowanym chodem 
za zł. 5.65, 2 szt. 11.50, 5 szt. 27.50 w lep. gat. 6.85, 7 50 i 9.50, 
z imitacji złota 12.95 i 14.95 f. „Urbana“ plaski fantazyjny zł. 11.95 
i 13.95. Znanej marki „Moser“ na 18 kamieniach, z długoterminową 
gwarancją zł. 18.80, 21.80 i 24.80. — Zegarki niklowe kryte 
zł. 16.55, 18.55, 21.95. Zegarki damskie i męskie na rękę 10.95 
12 95, 15.— ze świecącym cyferblatem i wskazówkami 17.9 , 19.95 
23.95. — Budzik zł. 10.95 i 12.95, f. „Junghaus“ zł. 14.95. — 
Brzytwy zagraniczne zł. 5.75, 7.75. 9.75. — Maszynki do strzy­

żenia włosów z zapasowemi grzebieniami zł. 8.95, 10.95, 11.95.
BEZ R1ZYKAI BEZ RYZYKAI

w r zie nie spodobania się, zwracamy ńeniądze. 
Za porto i opakowanie płaci kupujący. Adresować:

Firma Komercja, "W arszawa, ul. Dzielna 45. Oddz. 55

ŻYCIE PŁCIOWE!
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 

na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych ksią­
żek tylko za 5 zl. 1) Dr. Jozan: .Życie płciowe ko­
biety“. Poradnik jekarski. 2) Dr. Werner: .Lekarz 
nętrznych i zewnętrznych z 14 rysunkami. 3) Dr. 
Braun: .Samogwałt u mężczyzn i kobiet“. 4) Dr. Sur- 
blet: .Sekretne sposoby małżeńskie“. f) Dr. Korabie- 
wicz: „Choroby weneryczne“ i 5 innych, ciekawych 
i pożytecznych kaiążek tylko za 5 złotych. Wysyła­
my za gotówkę lub za zaliczką pocztową, na wydat­
ki załączyć 1.50 zł. (można w znaczkach pocztowych). 
Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listu. 
Warszawa, Redakcja „Świt“, Nowowiejska 82, m. 6.

Plugawy, jak dudek.
Snadnie dudka kupi, gdy kto w rozum głupi.
Siedzi, jak dudek w dziupli.
Stoi, jak dudek.
Śmierdzi, jak dudek.
Ubrał się, jak dudek w pawie piórka.
Wygląda, jak dudek na dachu.

SADZONKI LEŚNE 
zdrowe i wyrosłe do dostawy jesiennej 1929 r. 
korzystnie do oddania, na wiosnę sadzonki 

świerku i sosny.
JAN KUNCA, LUTOWO. pow. Sępólno.







PRZED ŚW. HUBERTEM.
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źe do dyspozycji miałem kawałek lipca tylko i sier­
pień. Możeby zresztą i pozwolili mi na odstrzał 
jednego rogacza, ale przyznaję, że nie skorzystał­
bym z tego. Toć to wszystko w moich oczach 
i w mojem towarzystwie rosło! Znałem każdą sztu­
kę; każda miała inne imię u mnie; niejednego capka, 
gdy jeszcze w cętkach koło matki chodził, ratowa­
łem przed atakiem orlików; niejednego z ręki kar­
miłem. Trzeba było wyjść po za granice dotych­
czasowe, a kosztowało to trudu niemało. Cały plan 
polityki towarzyskiej wypadło mi ułożyć, by wresz­
cie po trzech tygodniach, a więc w początku sierp­
nia roku 1904 uzyskać nieograniczone pozwolenie 
polowania w majątku Perepelniki. Przezacna pani 
Melanja Padleska, obejmująca swem dobrem ser­
cem wszystko, co żyło, objęła niem i mnie razem 
z moim 24 kalibrem. Hurra!

Na drugi dzień o świcie, myk, myk do Perepelnik 
na przeszpiegi. Las wymarzony, dużo młodych za­
pustów, pola orne, dochodzące pod sam las; daleko 
od wsi, na polach dużo jarzyny, słowem, pycha. 
W trawach pełno sarnich legowisk, co potwierdza­
ło zdanie Janka, ogrodnika dworskiego, że „kijem 
można bić".

Po południu druga wyprawa. Upatrzyłem sobie 
łan hreczki, klinem w młody zapust wchodzący. Tu 
muszą wieczorem wychodzić. I tego pierwszego po­
południa stałem już na stanowisku w dużym krzaku 
leszczynowym. Nie wątpiłem ani przez chwilę, że 
cel odrazu będzie osiągnięty; wszystko za tem prze­
mawiało. Ledwie piąta godzina, już gdzieś na łanie 
zjawił się rdzawy kształt. Sarna. Skąd się wzięła, 
Bóg wie; spała chyba cały dzień w hreczce. Ba, opo­
dal zjawiła się druga sztuka, i trzecia, i czwarta. Ca­
ły rudel mieszkał w tej zaczarowanej hreczce. W in­
nej stronie znów zjawił się spory rogacz, a z nim 
dwie sarny. Wszystko to jednak na zbyt dużą 
odległość, i wszystko czujne przeraźliwie; co chwi­
la jakiś łeb podnosił się i chwytał wiatr. O podej­
ściu nie było mowy. W zapuście ani ścieżki, a du­
żo suchego liścia. Oskoma trapiła mnie nieznośnie. 
Na dobitek zjawiły się skądś chmary komarów i da­
lejże na mnie. Dosiedziałem tak do zupełnego zmro­
ku. Żadna sztuka nie zbliżyła się na strzał. Za mną, 
niedaleko, w gąszczu stał wprawdzie rogacz, tłukł 
się po gałęziach, ale nie zdecydował się wyjść. Po­
cięty przez komary, wróciłem do domu, bogatszy 
o jedno doświadczenie, -że na polowaniu nie zawsze 
się strzela. Jak często nauka ta miała mnie w przy­
szłości pogodzić z losem’i ustrzec od przykrych na 
strojów i zniechęceń!

Dni następnych, codzień, deszcz, czy pogoda, cho­
dziłem, — rezultat był jednakowy. Hultaj — rogacz 
nie zjawiał się na strzał. Mogłem coprawda, ran­
kiem próbować podchodu, ale nie wiem dlaczego, 
myśl ta nie wpadła mi do głowy. Upatrzyłem sobie 
tę nieszczęsną hreczkę i ona całkiem mnie zahypno- 
tyzowała.

Wreszcie po dwóch tygodniach, gdy znów w owym 
leszczynowym krzaku tkwiłem, modląc się coraz 
żarliwiej do Św. Huberta i innych świętych, zelek­
tryzował mnie pewien ruch na hreczce. Coś, jakby 
poruszało łodygami w jednym punkcie łanu, nieda­
leko mego stanowiska. Co to mogło być; niczego 

nie widzę, ale to nie wiatr; instynktownie czuję, źe 
nie. Wlepiam oczy i widzę znowu ten sam ruch; 
chyba zając, czy co? Hreczka bujna w tem.miejscu 
nadzwyczaj osłania to coś zupełnie. Ale to nie mógł 
być zając, bo nieco za wysoko na niego. Toć pewne, 
że nie zając, ośle, bo czyż nie widzisz parostków? 
To one, a nie źdźbła hreczki ruszały się; na miły 
Bóg, rogacz, naprawdę, na trzydzieści kroków; 
ajajaj! Jak Boga kocham, rogacz. Nic z niego je­
szcze nie widzę, wszystko skryte w hreczce; ale po 
krzywiźnie parostków kombinuję, gdzie reszta. Po­
woli, cal za calem, podnosi się dwudziesty czwarty 
kaliber do ramienia. Gdzież strzelę, tu, czy tu? 
Błyskawicą przelatują mi przez głowę wszystkie 
możliwe i niemożliwe pozycje rogacza, wreszcie na 
jedną decyduję się; tylko tu musi być Jaśnie Wiel­
można komora pana rogacza. — Buch!...

Po strzale cicho tak, że bicie serca słyszałem, po­
tem w krzakach za mną gwałtowny tupot jakiejś 
spłoszonej sztuki, przed oczyma dym, a dalej nic 
Dostał, czy nie? Och, żeby dostał, żeby leżał. Prze­
cież gdyby uciekł po strzale, byłoby coś widać 
i słychać, mimo dymu, a tu nic, cisza zupełna. Chy­
ba pójdę zobaczyć. Wygramoliłem się z leszczyny 
i idę. Idę, jak po wyrok, ociągając się co chwila 
Leży, czy nie? Mój Boże, ślubuję odsiedzieć w cer­
kwi co niedziela wszystkie parastasy i wspominki, 
byleby tylko leżał; będę się uczył cały rok, byleby 
tylko leżał. To już gdzieś tutaj powinien być: dla­
czego go niema?!

Był, o krok dalej; leżał martwy z kulą w komorze, 
ogromny, stary rogacz. Z nabożeństwem przyklę­
knąłem przy nim, niezdolny do żadnego ruchu, czy 
słowa. Mój pierwszy — rogacz! Jak mi dobrze 
wówczas było.

Że potem, nie wiedząc co z nim zrobić, i ciągnąc 
go za badyle co chwila w inną stronę, pół łanu 
hreczki wygniotłem, niczem grad, wybaczy mi to 
duch św. p. pani Padleskiej; radość czasem rozum 
odbiera, zwłaszcza gdy go niewiele, ale dać taką ra­
dość to więcej, niż zebrać łan hreczki.

Warszawa, dn. 11.9.1929 r.

ANDRZEJ LONGCHAMPS



MOJE WRAŻENIA Z PRÓB POLOWYCH 

W WILANOWIE W DN. 15.9.29.*).





Z NASZYCH OGRODÓW ZOOI OGICZNYCH.









kowal w Times’ie przed śmiercią, otwarty list, 
w którym zwraca uwagę na postępujące w szybkiem 
tempie zanikanie grubego zwierza w swej ojczyźnie. 
Projektowane jest utworzenie nowego Wydziału 
Opieki nad zwierzyną na wzór istniejącego już 
w Afryce południowej, a pracującego z doskonałym 
rezultatem.

BIBLJOGRAFJA ŁOWIECKA.

„Łowiec“ lwowski, organ Małopolskiego Towa­
rzystwa Łowieckiego, zamieścił w dwóch swoich nu­
merach październikowych następujące prace:

„Z wydawnictw“. — Władysława Czerniejewskie- 
go „Z teki starego leśnika". — Władysława Guertle- 
ra „Z wywczasów wakacyjnych na Wołyniu i Pole­
siu. Krótkie myśliwskie sprawozdanie". — J. O. 
Curwooda „Włóczęgi północy". — „Notatki biblio­
graficzne". W. Z. — „Z oddziału Małop. Tow. Ło­
wieckiego w Krakowie. O ochronie drobnej zwie­
rzyny użytkowej". — „Ponownie „Nasze Myszoło­
wy" w odpowiedzi Panu Kazimierzowi Wysockie^ 
mu" A. Przedrzymirskiego. — „I. zawody strzelec­
kie we Lwowie". — „Wystawa Łowiecka w Pozna­
niu. Wykaz nagród". — „Komunikat" Z. Skrzyńskie­
go. — „Przepis na preparowanie czaszki kozła" Fr. 
Kalkusa.

Stanisława Barabasza „Z przeżyć myśliwskich".— 
Jarosława Hubaleka „Demon puszczy". — Józefa 
Władysława Kobylańskiego „0 zwierzyńcu w Poz­
naniu". — Dra Stanisława Koźmiana Rejchera „Pies 
Grupa psów myśliwskich". — „Rudna. Przechodnie 
dziki" Stanisława Korwina - Milewskiego. — „Z po­
wiatu gródeckiego" dra H. Malsburga. — „Praktycz­
ny sposób mierzenia długości kłów dziczych" tegoż.
— „Sprawy Towarzystwa". — Z Wielkopolskiego 
Związku Myśliwych". — „Pierwsze międzynarodowe 
konkursy strzeleckie w Truskawcu“ inż. T. Jurje- 
wieża. — „Sprostowania".

„Słowo“ wileńskie w Dodatku Łowieckim za wrze­
sień zamieścło następujące prace: „Prasa co­
dzienna a łowiectwo" Michała K. Pawlikowskiego.
— „Czarny bóbr w Grodnie" Józefa Władysława Ko­
bylańskiego. — „Nasze zwierzostany" L. Paca - Po- 
marnackiego. — „Z Towarzystwa Łowieckiego Wo­
jewództwa Wileńskiego“. — „Do PP. Czytelników 
Dodatku Łowieckiego". — Na cietrzewie“ S. R. — 
„Do Panów Myśliwych“ Stefana Rószkiewicza. - 
„Łowiecka skrzynka pocztowa" M. P. — „Zające gi­
ną" Erge. — „Nowy podręcznik prawa łowieckie­
go". — „Remizy i ich znaczenie w łowiectwie" Leo­
polda Paca - Pomarnackiego. — W. Tomaucha „Wy- 
żeł wajmarski".

STRZELNICTWO.

— Międzynarodowe zawody myśliwskie. — Pod­
czas tegorocznych międzynarodowych zawodów 
strzeleckich w Szwecji, po raz pierwszy włączono 
do programu strzelanie z broni myśliwskiej.

Strzelanie do rzutków odbywało się w przeciągu 
trzech dni na strzelnicy w Lidingoen, z następują­
cym regulaminem: 

Każde państwo mogło wystawić zespół, złożony 
najwyżej z 8 zawodników. Strzelanie przeprowadza 
się następującemi serjami: 10 — 10 — 15 — 15 —20 
— 20 rzutków przy udziale 6 zawodników, dalej szły 
dwie serje po 5 rzutków przy udziale 2 zawodników 
na stanowiskach oznaczonych numerami 2 i 4. Ka­
liber dozwolony broni max. 12, ładunek max. oło­
wiu 36 gr., 2/2 mm., odpowiadający angielskiemu 
Nr. 6. Strzelec miał prawo odmówić oddania strza­
łu do rzutka, jeżeli rzutek nie był natychmiast wy­
rzucony po słowie „Ga" i jeśli rzutek źle był wy­
rzucony z maszyny. Nowy rzutek był wyrzucany, 
jeśli zawodnik strzelał do rzutka nadwyrężonego 
i jeśli opadał w obrębie 20 mtr. od maszyny. Jeśli 
dwa lub więcej rzutków wyrzucono równocześnie, 
zawodnik, o ile nie strzelił, miał prawo zażądać no­
wego rzutka. Gdy zawiódł drugi strzał, wyrzucano 
nowy rzutek, lecz wtedy zawodnik dawał pierwszy 
strzał w powietrze, a drugim strzelał do rzutka.

Na strzelnicy działało 15 maszyn do wyrzucania 
rzutków. Stanowiska zawodników oddalone były 
od maszyn na 15 metrów. W czasie konkursu czyn­
nych było trzech sędziów. Reklamacje wnosiło się 
w czasie samego strzelania; wystarczyło podnieść 
rękę do góry. Sędzia wstrzymywał wówczas strze­
lanie i ustalał niezwłocznie ważność reklamacji. De­
cyzja sędziego była ostateczna.

W zawodach jednostkowych po 100 rzutków 
w ciągu dnia, wynik po 2 dniach był następujący:

1) Mistrz Europy: Dr. Sack, niemiec — 193, 2) 
Landelius, szwed — 193, 3) Lumnitzer, węgier — 
191, 4) Keller, niemiec — 191, 5) Schiwy, niemiec — 
190, 6) Dora, węgier — 190, 7) R. Huber, finn — 
190, 8) Ekblom, szwed — 188, 9) K. V. Huber, finn— 
187, 10) Strassburger, węgier — 187, 11) Ekmann, 
finn — 186, 12) hr. Ahlefeld, duńczyk — 185, 13) A. 
Dora, węgier — 185, 14) Müller, niemiec — 185, 15) 
hr. Bernstorff, duńczyk — 184, 16) Jakobsen, duń­
czyk — 184.

Zawody o tytuł mistrza świata trwały 3 dni, po 
100 rzutków w ciągu jednego dnia, strzelonych przez 
jednego zawodnika. W tej konkurencji osiągnięto 
następujące wyniki:

1) Mistrz świata: Lumnitzer, węgier — 287, 2) 
Landelius, szwed — 286, 3) R. Huber, finn — 285, 4) 
Keller, niemiec — 284, 5) Dr. Sack, niemiec — 281, 
6) hr. Ahlefeld, duńczyk — 281.

Zawody zespołowe o mistrzostwo Europy, złożo­
ne z 6 zawodników; klasyfikuje się wynik najlep­
szych 4-ch strzelców. Każdy zawodnik strzela po 
100 rzutków. Osiągnięto następujące wyniki: 1) 
Mistrz Europy Węgry — 383, 2) Niemcy — 379, 3) 
Finlandja — 376, 4) Szwecja — 371, 5) Danja — 368, 
6) Norwegja — 357.

Zespoły o mistrzostwo świata, złożone z 6 zawod­
ników, — klasyfikacja 4-ch. Każdy zawodnik strze­
la po 200 rzutków w ciągu dwuch dni. Wyniki: 1) 
Mistrz świata Węgry — 754, 2) Finlandja — 744, 3) 
Niemcy — 737, 4) Szwecja — 734.

Międzynarodowe zawody przyszłoroczne odbędą 
się w Belgji; roku 1931 — w Polsce; r. 1932 — 
w Ameryce Północnej; r. 1933 — w Czechosłowacji; 
r. 1934 — w Hiszpanji.
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Zarząd lasów

ste, oswojone i dzikie, użytkowe i szkodne 
kupuje
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